czerwca 1872. 


Redakcja w księgarni Józefa Czecha. 
Rękopisma nie zwracają się. 


- Wychodzi 7 i 22 każdego miesiąca. | 


Od Redakcji, 


ROSZ 


Z następnym numerem „Djabeł” 
rozpoczyna czwarty rok istnienia. 
Łaskawych czytelników naszych upra- 
szamy o spieszne odnowienie prenu- 
meraty. 


Jeremjady krakowskie. 


Nowy grom uderzył! Wszystkie potęgi złego 
jakby się sprzysięgły na spieszne zniszczenie i za- 
gładę tego, co w Krakowie z przeszłości pozostało. 
Ziemia nam już z pod nóg się usuwa, burza postępu 
dokoła się wzmaga; emigranci, zakordonowcy, li- 
twini, żmudzini, ukraińcy è tutti quanti, płyną ku 
nam wielkićm korytem, aby zatrzeć tego krako- 
wskiego ducha, którego podstawą niedołężność, 
sobkostwo i parafjańszczyzna!... Nowy grom ude- 
rzył! królem kurkowym został nie obywatel tutejszy, 
osiadły, zamożny, ceniony, któryby umiał uczcić i 
ugościć swoich współobywateli, któryby — okuty 
w zbroję najkrakowściejszych uczuć, zatwardziałych 
przekonań i efemerycznych zasad — godnie reprezen- 
tował naszą pod-Sukienniczą społeczność... ale obey 
jakiś. przybłęda, emigrant, były obywatel cesarsko- 
rosyjskiego Królestwa Polskiego i demagogieznćj 


Właściciel 
Arkadjusz Kleczewski. 


Prenumerata kwartalna, 
w Austrji złr. 1. w W. Ks. Poznańskićm 25 sgr. 
Numer pojedynczy 20 cent. Ogłoszenia po 10 cent. 


Szwajearji, jedném słowem człowiek nie należący 
do żadnego poddaństwa, nie osłoniony e. k. firmą 
prawowitości, człowiek... były ! 
E * 
$ 

I nie dziwić się tu z hrabią Z. L. Dębiekim, że 
„z pokolenia w pokolenie spadamy z wyżyny ducho- 
wéj, jakby po wielkich gradusach coraz niżćj*; że 
otwiera się przed nami „grzęska piasczysta mielizna 
płytkości wrzekomego utylitaryzmu lub błotnistego 
pozytywizmu*! Nowy król kurkowy, zamiast stanąć 
na posterunku tradycji i tęgą bibą rozżarzyć w ser- 
cach naszych „lampy najszczytniejszych uczuć*, 
wyrzuca 800 guldenów na oświatę ciemnych chamów, 
którzy nie są i nigdy nie będą członkami Towarzy- 
stwa Strzeleckiego!... 

w C] 
$ 

I stało się, gdy król obrany był i biby nie wy- 
prawił, że strzelec pewien siedział płacząc, i narzekał 
narzekaniem takićm nad Krakowem, a rzekł: 

1. Ach! miasto tak mądre jakoż głupio wy- 
gląda! zacne między kordonami, przednie między 
przedmieściami, stało się jako kufel bez piwa! 

2. Ustawieznie płacze, a łzy jego na jagodach 
jego; nie masz, ktoby je cieszył ze wszystkich miło- 
śników jego, krom Czasu jednego. 

3. Ulice krakowskie płaczą, że pochód uroczy- 
sty nie przychodzi z ogrodu Strzeleckiego. Brama 
Florjańska i wszystkie plantacje miasta spustoszały, 
kupcy jego wzdychają, panny jego smętne są, a sa- 
mo pełne jest gorzkości. 

4. Nieprzyjaciele jego mają głowę a cudzoziem- 
com szczęśliwie się powodzi, bo je Pan utrapił dla 
mnóstwa niedorzeczności jego; wielcy jego poszli 
w niewolę przed obliczem króla-emigranta. 


5. A tak odjęta jest od córki wawelskićj wszel- 
ka IGR jéj; obywatele jej stali się jako jelenie 
nieznajdujący paszy, i uchodzą naczezo przed tym, 


który królem został. 


6. Wspomina córka krakowska we dni utrapie- 
nia swego i kwilenia swego na wszystkie pijatyki 
swoje, które miewała ode dni dawnych, 
sobie królów obierała, a nie dbała o to, że naród 


pospolity naśmiewał się z sabatów j 


Il. 7. Ciężko grzeszyła córka krakowska u 
przetoż jako nieczysta głodem 


Wencla i u Fuchsa, 


morzona jest. Wszyscy, którzy 


mieli, lekce ją sobie ważą. przeto że widzą nagość 
w żołądku jćj, a ona wzdycha i tyłem się obraca. 


8. Rękę swoją wyciągnął król na wszystkie 


kochania jéj, na wino i piwo jéj; 


trzeć na guldeny wchodzące do głów chamskich, za- 


miast do żołądków obywatelskich. 


9. Wszystek lud strzelecki, 


posileniu duszy. Wejrzyj. 
znieważona i spragniona jest. 


MNE” Z Genewy. FE 


(Z korespondencji prywatnćj.) 


„Propaganda na rzecz Moskwy, à la 
Lewaszów, pomiędzy naszą emigracją. 
coraz szersze przybiera rozmiary. Pan 
Szcz. otwarcie rekrutuje braci tułaczy 
dô tego obozu, pisuje do dzienników 
rossyjskich antynarodowe rzeczy i t. p. 
Nie dosyć; przyjeźdzał tu jeden z redak- 
torów pewnego czasopisma krakowskiego 
aby aprobować tę propagoni; i zachwa- 


lać pożytki z niéj dla Narodu !...— „ Wo- | 
bec tego i owego — starał się udowo- 
dnić — nie pozostaje nam nic innego, 


jak rzucić się z całą ufnością w objęcia 


Rossji.* 


Czy interesowane dzienniki krakowskie. 
nie zdementują tćj sensacyjnój wieści???... | 


Ważne dla Wyborców. 


Zpowodu zbliżajacych się wyborów do 
Rady Miejskićj, Magazyn y  Djabła, 4a- 
opatrzone zostały z pierwszej ręki w naj- 
lepszy, extra fein towar, który pp. wy- 
borcom odstepuje się po cenach niższych 
od rzeczywistéj wartości, 

Przedewszystkiém zalecają się: 

Faktorzy bezinteresowni, nieposiada- 

bowiem prawa wyborczego ; li tylko 


JĄCY 


wzdychając, wina 
szuka; dawa kosztowny kredyt swój za pokarm ku | 
o królu! a obacz; bom 


mi jest zadana, 


gdy sama 


jéj. 


ją w uczciwości 


a musi ona pa- | 


z miłości Ojczyzny poświęcający się dla 
dobra publicznego. 

Kandydat na prezydenta (unikat), po- 
siadający kwalifikacje do wsz ystkorób- 
stwa, wypróbowany w ubezpieczeniach 
od oświaty, w szwindlach bankowych itp., 
zbieracz-amator wszystkich posad zy- 
 skownych i niektórych honorowych. 

Pięciu kandydatów na radców postępo- 
wych. Amatorowie ci gotowi sa, po uzy- 
skaniu mandatu, podejmować się wszel- 
kich robót i dostaw dla miasta, za naj- 
wyższóm wynagrodzeniem. 

Oddzielny transport kandydatów na 
radców, którzyby przez szpary patrzyli 
na czynności urzędników Magistratu — 
oczekiwany jest lada chwila. 8 

Wszelkie inne obstalunki przyjmują 
się i uskuteczniają w ciągu 24 godzin. 

a opakowanie nie się nie dolicza. 

Upraszamy o jak najliczniejsze zamó- 
wienia, które starać się będziemy zała- 
twiać wedle gustu i potrzeb każdego po- 
jedyńczego wyborcy. 

BE" Zwracamy uwagę pp. wyborców 

na potrzebę odróżnienia naszéj firmy od 

innój, która ogłasza się plakatami. 
Magazyny wyborcze Djabła. 


Wypadki nadzwyczajne. 


Z okolicy Tarnowa. Sześciu. oprysz- 
(ków uzbrojonych siekierami napadło przy 
stodole wójta, który przeszkadzał im w 
ich zarobkowaniu. W czasie napadu je- 


koronacji swojćj. 


10. Nicże was to nie obchodzi? o wy wszyscy, 
którzy mimo idziecie plantacjami?! 
oglądajcie, jeśli jest boleść, jako moja boleść, która 


Obaczcie, a 


jako mię zawstydził król w dzień 


Z Jasielskiego. 


Piu! Wam się zdaje, żeście coś lepszego... 
I u nas jeszcze serce nie wygasło, 

Myśmy Krakowa istne alter ego, 

Bo tak oświatę dzielnie wspiera Jasło. 


Niech nasze czyny zasłyną w Krakowie! 
Gdy tu zw ołano radę powiatową, 
Myślicie może, że jaśni panowie 

Tak jak krakowscy wnet podrwili głową. 


W jasielskićj szlachcie nie brak ofiarności. 
Rozum tćż u nas wkrótce się rozpleni... 
Bo z sześćdziesięciu ośmiu posiadłości 
Dano na światło... dwadzieścia pięć reni! 


—K 


den z opryszków trzymał fajkę w zębach. 
Sąd zawiadomiony o zajściu, zarzadził 
ścisłe dochodzenie w przedmiocie... pa- 
lenia fajki przy stodole. 

Z Nowego Sącza. Dr. Klemensiewiez, 
prezes kasyna tutejszego, wydał rozpo- 
rządzenie w języku niemieckim, że tylko 
niemieckim artystom sala kasyna może 
być ustępowana bezpłatnie. Radość po- 
między naszymi szwarcgelberami okrutna. 
Lada chwila oczekujemy listu dziękczyn- 
nego od księcia Bismarka. 


Do p. Klaczki. 


Wiersz pożegnalny ,„Djabła*. 


, 

A kiedy odjeżdżasz, bądźże zdrów! 
O sejmowych głupstwach cicho mów... 
U bram mego państwa lśni stanza: 

„Lasciate a speranza!“ 
Żegnaj się i ty, Galilejo ! 
Z rezolucją... z wszelką MARCA. 
Prędzój Wisła wyschnie — rak Świśnie, 
Nim w Galicji rozum zabłyśnie... 


Więc kiedy odjeżdżasz, badźźe zdrów ! 
Beocję oświecać — toć to puf! 

Nie przerobisz owsa... nie! na ryż... 
Farewell! mości Klaczko... nach Paryż ! 


Djabkbet. 


a 


D 
, 


Ludowa piosenka 
w okolicach Krakowa na nutę 
„Chmiela* śpiewana. 


Gdybyś ty Kraju tam gdzie nie trza, nie lazł, 
Nie potknąłbyś się — nie spudłował nieraz... 
Oj Kraju, oj nieboże, 
Niech ci Pan Bóg dopomoże, 
Oj! Kraju, Kraju! 


To co ty bajesz o klasycznćj Grecji, 
Rzecz oklepana w rubrykach facecji — 
Oj Kraju! oj nieboże, 
Niech ci Pan Bóg dopomoże, 
Oj! Kraju, Kraju! 


Słowo z muzyką — para to dobrana, 
Gdy nie wiesz o tóm, przestudjuj Schumana. 
Oj Kraju, oj nieboże, 
Niech ci Pan Bóg dopomoże, 
Oj! Kraju, Kraju! 


Lecz prędzćj z Djabłem nawet Czas wyswatasz, 
Niż ty się Kraju z logiką pobratasz. 
Oj Kraju, oj nieboże, 
Niech ci Pan Bóg dopomoże, 
Oj! Kraju, Kraju! 


Nie zjesz więc Kraju Chodeckiego w kaszy, | Prophezeiunge). Obaj od Boga zesłani 


Warjat-by tylko słuchał rady waszćj. 
Oj Kraju, oj nieboże, 
Niegh ci Pan Bóg dopomoże, 
Oj! Kraju, Kraju! 


Ot, lepićj Kraju, przewertuj Kremera, 
„Widma“ Moniuszki — „Precjozę* Webera. 
Oj Kraju, oj nieboże, 
Niech ci Pan Bóg dopomoże, 
Oj! Kraju, Kraju! 


A gdy się wdrapiesz na nauki szczudła, 
Może już rzadsze będą w Kraju pudła... 
Oj Kraju, oj nieboże, 
Niech ci Pan Bóg dopomoże, 
Oj! Kraju, Kraju! 


Lecz ty już Kraju będziesz semper idem, 
Wszakże nec sutor ultra crepidem. 
Oj! Kraju! oj nieboże, 
Niech ci Pan Bóg dopomoże, 
Oj! Kraju, Kraju! 


Kronika literacko-poznańska. 


Tygodnik Katolicki wyprorokował, że 
obecnie jest przedostatnia epoka świata; 
zakończy ją wielki papież (Pius IX) i 
wielki monarcha (Wilhelm 1), który cały 
świat posiędzie (obacz Thomas Schifer 


Iskander w kłopotach 


Powieść arabska. 


matki; daj mi ją za żonę, a będę ją 


"|uważał, jako na męża przystoi... 


A gdy przyjaciel mu na to: 
— Będzieli Hanna moja szczęśliwą 


W mieście Bagdadzie, niegdyś słyn- |Z tobą? i czy nie zmaraujesz jéj pię- 


ném i bogatóm, żył przed laty Iskan- 
der, wierny sługa Padyszacha. 

A był on niejako sługą sług wier- 
nych, wpuszczał bowiem w podwoje 
zamkowe tych wszystkich, którzy mieli 
interes do rządcy Bagdadu. 

Jednego razu, gdy Iskander był na 
służbie, przyszła doń niewiasta od gór 
Himalaja, oliwkowa na obliczu swóm, 
a zwali ją Hinna Dżurdżaki. 

Hinna była niewolnicą kupca sła- 
wnego w całym Bagdadzie, który pro- 
wadził handel winem, pieprzem i in- 
nemi łakociami. 

A kiedy ją ujrzał Iskander, poru- 
szyły się wnętrzności jego i rzekł ku 
niej: 

a Uczyńmy małżeństwo domniemane. 

I stało się tak jak zapragnął, a zwią- 
zek ten trwał dni, miesiące i lata. 

A kiedy Iskanderowi zajrzała w o- 
czy czterdziestka, pomyślał sobie w 
swćj myśli, że dobrze jest mieć żonę 
wedle praw Proroka, i posag od nićj, 
i wszystko, co za tém idzie. 

Szedł przeto do jednego z przyja- 
ciół swych i mówił mu: 

-- Jest u ciebie sierota bez ojca i 


ciu talentów złota ? 

Iskander przysiągł na Koran, że 
nie będzie szczęśliwszćj niewiasty pod 
słońcem, jako będzie Hanna jego żo- 
na — i przysiągł dalćj, że talenta jéj 
mnićj go obchodzą, aniżeli piasek, 
który woda toczy. 

Poszli więc wszystko troje do Ka- 
dego i do Ulemów i rozgłosili po ca- 
łym Bagdadzie, że Hanna sierota bę- 
dzie żoną Iskandera. 

Uradowany, że taki świetny ubił 
interes, siedział nazajutrz Iskander przy 
swoim urzędzie i obliczał na palcach, 
na ile wieczorów pohulanki wystarczą 
mu pięć talentów żony. 

A kiedy mu juź po raz dziewiąty 
zabrakło palców u rąk do porachunku, 
przybiegła doń Hinna Dżurdżaki i 
splunąwszy mu po przed oczy, woła- 
ła wielkim głosem : 

— A ty taki! ty owaki! to ci się 
już sprzykrzyła twoja Hinna ukocha- 
na, że chcesz się zinną żenić! Ale 
z tego nie nie będzie! ty musisz być 
moim, bo ja mam prawo do ciebie! 

— Warjatka jesteś! jabym się miał 
z niewolnicą żenić! 


dla położenia końca złemu. „Pobożny 
ten monarcha (Wilhelm I) wszystko za- 
garnie pod swoją władzę i wielką okaże 
gorliwość dla kościoła św. Prawie nad 
całym zapanuje światem, z pomocą bo- 
ską uwolni On ziemię od smutku, od 
zniszczenia, od wojen i od wszego złego 
(czy i od Prusaków? Djabeł), On do- 
pomoże do ukończenia soboru.* 
Quousque tandem, Tygodniku Katolic- 
ki, czekać będziesz na aquilam rubram? 


Kurjer Poznański skarży się, że w 
Dzienniku Poznańskim zostawał pod cen- 
zurą Rady nadzorczćj; ale nie słysze- 
liśmy nigdy, aby skarżył się na pobiera- 
nie pensji za czasów redaktorstwa w 
Dzienniku. 


Z teki Redaktora Toruńczanki. 1. Sza- 
nowny Redaktorze! Nazwałeś mnie P/usem, 
dam ci dziś wieczorem pocięglem. Szewc 
Pijus. 2. Redaktorze! Jeżeli dalój tak 
niezgrabnie będziesz mnie naśladować, 
zostaniesz  Wojtusiem Rzeczypospolitej 
Babińskiej. S. p. Wojtuś. 3. Redaktorze! 
Zechciej wyraźnićj pisać twe kroniki, 
gdyż w Cierpicach trudno już je zrozu- 
mieć. Nemo. 


— Warjatka! niewolnica! ale po- 
zbawić niewolnicę cnoty i wstydu, to 
można! O! nie! mój kochanku! tak 
źle jeszcze nie jest! Przysiągłeś mi na 
Ałłacha, i choćbyś się ste razy z inną 
ożenił, na każdym kroku prześlado- 
wać cię będę; czy w domu, czy na 
ulicy, w haremie czy w urzędzie, czy 
to sam czy z żoną, wszędzie i zawsze 
będę ja przy tobie, i jak wiedźma 
przeklinać cię i przypominać ci będę 
twoją przysięgę; jak ja połykać bę- 
dziesz wstyd i niesławę, aż j raa 
nie powrócisz na moje łono. A teraz 
żeń się, jeśli masz ochotę. 


W przeddzień ślubu, przyjaciel otrzy- 
mał następujące pismo: 

„Kochany Mustafo! Po dokładnóm 
obliczeniu przekonałem się, że panna 
Hanna zamiast obiecanych pięciu ta- 
lentów, może mieć, po potrąceniu ko- 
sztów wyprawy i innych wydatków, 
tylko trzy talenta. Z tego powodu i 
wskutek przedstawień najbliższego mi 
rodzeństwa, postanowiłem nieodmiennie 
wyrzec się tego związku. O czém mo- 
żesz pannę Hannę zawiadomić. Ser- 
deczny twój przyjaciel, Iskander, 


Takie są skutki małżeństw domnie- 
mamych. 


Wiadomości urzędowe. 


— My, Wilhelm I. z własnój łaski c.k. 
następca Napoleona I. Karola V. Otto- 
nów i Karola Wielkiego, z natchnienia 
Bożego Cesarz Niemiecki, Król Pruski 
ete. ete, w ocenieniu prawowitości e. k. 
prof. historji powszechnój w Uniwersy- 
tecie Jagiellońskim, wykazanćj dobitnie 
w utworze zatytułowanym: „Duma nie 
polaka“ — a mianowicie -w nagrodę za 
ostrzeganie polaków, iż „nie powinni się 
ani na chwilę zachwiać w ufności do ga- 
binetu pruskiego, który nie zdradził za- 
ufania niemców“, oraz za ofiarowanie 
Nam korony lombardzkićj — mianujemy 
tegoż p. Ant. Walewskiego, c. k. pro- 
fesora Uniwersytetu Jagiellońskiego, c. k. 
baronem cesarstwa, niemieckiego, 


— My, Aleksander II. z checi ojca im- 
perator i samodzierźca Wszech Rust, car 
polski, dawca pokoju, obrońca prawdy i 
budownik Królestwa Bożego, prawy dzie- 
dzie myśli, miłości i tronu Piastów i Ja- 
giellonów etc. etc., za niechętne, przymu- 
sowe, a głównie warunkowe wyrażenie 
się w dziele „Polskaja pridumka*, o po- 
trzebie upokorzenia moskiewskiego pań- 
stwa, mianujemy p. Ant. Walewskiego, 
e. k. profesora Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego, c. k. kniaziem imperium moskiew- 
skiego. 


My, Napoleon III, z woli Bismarka 
ekscesarz francuzów, z uwagi, że wyrazy 
współczucia i nienaigrawania się z mo- 
jéj niedoli, objawione w piśmie „Za 
manie d'un polonais“, są najlepszym do- 
wodem pokrewności naszych duchów, da- 
tujacćj jeszcze z czasów Napoleona I. 
mianujemy c. k. prof. Uniw. Jagielloń- 
skiego, p. Ant. Walewskiego, naszym 
c. k. kuzynem ù hrabią. 


— My, o. Becks, rządca sług bożych, 
jeneral jezuitów, w nagrodę za history- 
czny wywód, iż Francja dzisiejsza poku- 
tuje za błędy Filipa IV, który zniewa- 
Żył władzę papiezka w osobie Boniface- 
go VIII — oraz za popieranie doktryny 
nieomylnego trybunału papiezkiego z cza- 
sów średniowiecznych — mianujemy c. k. 
profesora Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
p. Ant. Walewskiego, socjuszem T. J., 
z zapewnieniem mu królestwa niebie- 
skiego, oraz z rozwiązaniem grzechów 
już przezeń popełnionych jakoteż w przy- 
szłości popełnić się mających. 
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SŁUŻALSTWO 


usque ad finem. 


Gdy do umierającego Staszica przy- 
był arcybiskup Skaryszewski i na za- 
pytanie: 

— Kto tam ? — odpowiedział : 

— Sługa Boży — Staszic odrzekł mu: 

— Nie potrzebuję sługi, gdy za chwi- 
lę z samym panem rozmawiać będę. 

Tak było przed laty — dzisiaj inne 
być muszą przepisy etykiety przedpo- 
kojowéj, skoro Czas, najkompetentniej- 
szy w téj kwestji — w prostćj wzmian- 
ce pogrzebowćj o zmarłym zacnym 
urzędniku, tyle tylko (bo to nie hra- 
bia!) umiał powiedzieć, że nieboszczyk 
na kilka zaledwie godzin wyprzedził swo- 
jego zwierzchnika —- zapewne, aby za- 
anonsować w niebie wizytę pana hra 
biego. 

Niech żyje liberja ! 


Do p. Loebensteina. 


Uniżona prośba młodego aspiranta 
na celnika. 


Wielce szanowny Panie! Pragnąc 
poświęcić się zawodowi, w którym Ty, 
WPanie Dobr. uzbierałeś tyle doświad- 
czenia i zasług, ośmielam się prosić 
najuniżenićj Jego światłości, o rozwią- 
zanie następujących zawiłych kwestji, 
dręczących moje nieoclone jeszcze su 
mienie : 

1. Jaka jest korzyść (dla skarbu) z 
tych strażników, którzy używani są do 
posług zwierzchników i ich dzieci ? 

2. Jaki dochód przynoszą kary wy- 
mierzane na strażników i nadstrażni- 
ków, i czy potrzebna jest kontrola ta- 
kich dochodów ? 

3. Jaka jest korzyść z ubierania stra- 
żników za ich własne pieniądze i jaki 
dochód można osiągnąć z odrzynania 
od płaszczy ich własnych guzików, gdy 
strażnicy służbę opuszczają ? 

4. Czy sprzedaż zakwestjonowanych 
przedmiotów wtenczas tylko najwyższą 
korzyść przynosi, gdy dokonywaną by- 
wa na rzecz zwierzchników celnych ? 

5. Jaki stopień należy zajmować w 
hierarchji celnćj, aby mieć prawo naśla- 
dowania cudów Kany Galilejskićj i za- 
mieniać spirytus w ocet albo arak ? 

6. Czy prawda, że dla dobra służby 
koniecznem jest, aby celnicy jeździli ko- 
czami i to koniecznie wygranemi w 
karty ? i 

T. Czy. pominięcie tych sześciu kar- 
d madrych punktów, nie ułatwiłoby 
aai kiem nam, celnikom, wstępu do 
Królestwa niebieskiego ? 

VNIV./ ża |JASEM 
LA 8) 


Od rozwiązania powyższych kwestji, 
zależy cała pomyślność moja, racz prze- 
to WPan Dobr. nie pozostawiać mnie 
długo w trwożliwóm oczekiwaniu. 

Pełen dobrej otuchy podnóżek 
Kleofas Akcyźnik 
kandydat na celnika. 


Troglodyt 
. czyli 
Człowiek przedpotopowy. 


BALLADA. 


(z illustracja Dorć'go.) 


Ządzą sławy miotany, 
Archeolog zdyszany, 

Plantacjami bieży Straszewskiego; 
(oś go tchnęło, że w błocie 

„ Na Krzemionkach, gdzieś w grocie, 

Slad jest człeka przedpotopowego. 


Bieży — zda się coś gada, 
Boć to tryumf nielada, 

Skoro Times nasz otrąbi w Krakowie: 
„Polsce zaszczyt się zdarza, 
Mamy swego Quatrefage'a, 

Cześć mu złóżcie wszechświata mędrcowie! 


Wzrok opuścił ku ziemi 
I nogami drzacemi 
Drepce mędrzec i spieszy do nory. 
A w ślad, jak satelita, 
Mknie cała jego świta, 
Różnój maści rabiny... doktory. 


Gdy na miejsce przybyli, 
Wnet łopaty schwycili, 
Dra pokrzywę, eo norę zarasta; 
Patrza!... ot, na kamieniu, 
Coś szarzeje w półcieniu, 
To coś... jakby podobne do... ciasta. 


A że było stwardniałe, 
Rabbich grono więc całe 
Wszczyna sprzeczkę i staje do boju. 
Wtóm wódz ręczy swą głową, 
Ze to przedpotopową 
Jest cząsteczką skamieniałą... łoju. 


Archeolog kochany, 
Choć już strasznie zzjajany, 
Za łopatę czémpredzéj sam chwyta. ` 
„Tak! to ślady człowieka! 
„Kto nie wierzy, niech czeka, 
„Ja wykopię wam wnet troglodyta.* 


Profesory, doktory 

Zadnie patrzą do nory, 

„ już... widać!.. to szczątki człowieka. 
A. nasz mędrzec... pomału, 
Uroczyście, z śród kału 

Zdechłą myszkę za ogon wywleka. 


Już.. 
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Drugi mędrzec w ton wieszczy 
Wnet pobrząka i wrzeszczy: 
„Myszy zjadły mego przodka-króla! 

„Kto ma uszy, niech słyszy: 
„Oto jedna z tych myszy... 
„ Vive la science} We hae babula !!!“ 
p zy 


Dołęga. Jak myślisz, czy my tu w 
Krakowie nie zdobędziemy się na jaki 
koncert albo teatr amatorski na rzecz 
rodziny Moniuszki ? 

Hr. Furfanckti. Zwarjowałeś, czy co! 
mieliżbyśmy z inicjatywy jakiegoś war- 
szawiaka, blamować się *) dla jakie- 
goś tam organisty wileńskiego. Tego- 


by tylko brakowało! 


*) Nie dosłyszałem dobrze, ale zdaje mi się, 
że hrabia powiedział: „zbłażnić sie“, (Przyp. 
£ 
Zecera.) 


Ogłoszenie 
oświaty ludowej 


w Poznaniu. 


| 
Ponieważ okazało się, że dzieła, któ- 
rómi sami się kształciliśmy, nie dopro- 
wadziły nas do prawdziwćj oświaty — | 
ponieważ Tygodnik Katolicki udowodnił, 
że wszystko co dotychczas napisano przez | 
Krasińskiego, Słowackiego, Mickiewicza, 
zarażone jest wielkiemi błędami here- 
tyckiemi, — przeto rozpisujemy konkurs 
na dzieła nowe dla ludu umyślnie napi- | 
sane, gdyż nie przystoi aby lud kształ- 
cit się taką sama droga co my i takićj | 
samćj jak nasza oświaty nabył; dla ludu | 
potrzeba wlepku umyślnie dlań przyrzą- 
dzonego. Zakazujemy równocześnie wszel- 
kim kolporterom sprzedawać ludowi co. 
innego jak książki do nabożeństwa, sen- 
niki, kabały, wydawnictwa ks. Bażyń- | 
skiego i arcydzieła pelplińskie; również | 
zagraża się karą śmierci, ekskomuniką 
lub banicją każdemu, ktoby chłopu sprze- | 
dał książkę droższą nad 1 srgr. 3 fenigi. | 
Dan w Poznaniu. 
Komitet Oświaty. | 
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list Z Lsiężyca | 


Na nowiu. 


a. 

Powstało tu u nas nowe stowarzy- 
szenie rolnicze. Należą do niego sami 
ludzie z bildunkiem. Jak oni tu pięknie 
mówią! ho! ho! to przeca znać co to 
jest bildunek. Wydawać będą gazetę 
pod tytułem: „Fir die Sklaven!* w ję- 
zyku biblijnym, to jest w języku, w 


= | jakim ludzie mówili nim ich pan buczek 


stworzył. Kilku z moich lanemanów 
przystało też po cichutku do tego to- 
warzystwa i pan Krzyk ofiarował im 
mierzycę guana do smarowania głowy. 
Jest to najdoskonalszy środek nabycia 
rozumu gospodarskiego. Bierze się gua- | 
no sprowadzone z Berlina, smaruje czu- 
bek głowy, wypija trzy boksbiru i wie. 
się wszystko co do rolnictwa należy, 
naprzykład: jak hodować bydło, jak 
parcelować grunta, jaka rosolka jest. 
ae, jak pożyczać pieniędzy na 
wysokie odsetki, jak podbierać miód 
z cudzych ulów, jak strzydz baranów 
ił. p. 

j Servus. | 


Łamigłówka Nr. 24 | 


Ta, co zwykle naród dzieli, 
Ta, co każdy nosić musi; 

Jeden z wielkich myślicieli, 
Ten, eo dobrych ludzi kusi; 


Skrzynia wielce znamienita, 
Rzeka, co do Wisły bieży, 
Swawa bardzo pospolita, | 
I zabawa dla młodzieży; | 


Galilejska znów mieścina, 
Co z wyrobu słynie wina; 
W rybołostwie przyrząd znany, | 
I ten, w kuchni używany; 


Są pospołu w nazwie drzewa, 
Które rośnie u nas wszędzie, 
Siedm liter w sobie miewa, — 
Ot, nietrudno zgadnąć będzie. 


Rozwiązanie Łamigłówki Nr. 23. 


Bar — miska — skir — rak — Mars— 
skiba — iskra — smak — barki — brak | 
kram — kir — Bismark. (Nikt nie od- 
gadt.) 


ku: Mali 


Telegram „Djabła“. 
(własny): 


Poznań 22 czerwca. Kurjer Po- 


jznański stanowczo zakupiony od 


Merzbacha przez ultramontanów. 
Firma do czasu zostaje ta sama. 
Ks. Koźmian przegrał w Hombur- 
gu nie świętopietrze, ale pieniądze 
umyślnie dane mu na przegranie, 
aby przykładem swym uleczył pew- 
nego utracjusza, który eorocznie 
zgrywał się w ruletę. Dziś cierpi 
niewinnie za poświęcenie się dla 
ocalenia młodzieńca wielkiego imie- 
nia. To fakt. 


Wiadomości literackie. 
Tygodnika Mód Nr. 24 zawiera: Od 
Redakcji. Zwyczaje towarzyskie na Sy- 
berji, przez Ludwika Niemojewskiego. 
Połączona praca kobiet. Koresponden- 
cja ze Lwowa. Kilka słów o przekła- 
dach, przez Elizę Orzeszkową. Różne 


|wiadomości. Albina, studjum powie- 
|ściowe z notatek autora, ułożył Jan 


Zacharjasiewicz. Marzenia Gilberty, o- 
powiadanie Amadeusza Acharda. Fay- 
um, Sinai i Petra, przez Joannę Bele- 
jowską. Przytem dodatek z drzewory- 
tami i arkusz z krojami. 
(Kwartalnie w Krakowie złr. 3 e. %6, 
w Galicji z przesyłką złr. 3 c. 52) 
Przyjaciela dzieci Nr. 24 zawiera: 
Nauka moralności. W wieku dziecię- 
cym. Przyjaciel Edwarda. Powieść z 
francuzkiego, p. Elie Berthet (ciąg dal- 
szy). Królestwo perskie, opowiadanie 
historyczne przez Julję z W. St. Wi- 
dok drogi Via-Appia (z ryciną). Poga- 
danki z ojeem. Arkona (z ryciną). Wie- 
ści ze świata. Od Redakcji. W dodat- 
odróżni (ciąg dalszy). 
(Kwartalnić w Krakowie: złr. 1 e. 
80, w Galicji z przesyłką złr. 2 c. 6). 
Prenumerować można oba powyższe 
pisma przesyłając pieniądze pod adre. 
sem Al. Nowolecki w Krakowie, w Wy- 
dawnictwie dzieł ludowych. 


ROCZNIKI „DJABŁA” 
(I, II i IM) 
są do nabycia w Redakcji. 


Koniec roku trzeciego. 


ar ala BD. A Ga s O SE R BG O O R CFR GI, R „Ksi ci Sa A di, A a KE 
Balsam cesarski. 


Prawdziwy środek przeciwko reumatyzmowi, (bólowi zebów i rwaniu w głowie) 
pedogrze, kontuzjom i opuchnieciom, 
Cała puszka 1 talar połowa 20 srgr Kawalicizi placa za cała puszke 
20 srgr. za połowe 15 srgr U bodzy za darmo. 
J. Zimmermann, 
Berlin, Kochstrasse 25. 
Recepta wyjeta z pozostałych papierów sławnego lekarza jest tajemnica familji. 
Z powodu służby wojskowćj przy ostatnićj mobilizacji, zaziebiłem sie mocno i 
cierpiałem dokuczliwy ból w.rece i w lewćj piersi, przypadkiem dostałem „Balsamu 
przez użycie którego wkrótce z bólu 


Cesarskiego“ pewna ilość od J. Zimimermana 
zupelnie wyleczony zostałem. 
Co niniejszóm chetnie i jako prawdziwe poświadczam. 
Mebi Baugi major. 
P. P. kupcy i Aptekarze, cheacy mieć na składzie „Balsam Cesarski“ beda la- 
skawi podać swe adresy dla wzajemnego porozumienia sie. 


Li bi LJ a LJ k su 
iebiga wyciagowi kumy 
przez wiedeńska władze sanitarna za lek uznanemu i przez Krakowskie Towarzystwo 
Naukowe najlepićj zaleconemu, należy się według jednozgodnego zdania wydziałów le- 
karskich pierwsze miejsce miedzy wszystkiemi dotad znanemi i używanemi środkami 
przeciw suchotom płucnym. Leczy on predko i pewnie: suchoty płucne, (nawet w wyse- 
kim stopniu), gruźlicę, (oznaki: kaszel z krwia połaczony, trawiaca febra, brak odde- 
chu), katar żołądkowy, kiszek i oskrzelowy, bezkrwistość (niedostatek krwi skutkiem 
częstych chorób i czestego używania rteci), blednicę, (chlorosis) dychawicę, suchoty, 
(wyselniecie szpiku pacierzowego), maciennictwo i osłabienie nerwów. 

* 1 słoik wraz z opakowaniem, opisem użycia i broszura 1 złr. w. a. 


— W paczkach 


Austryj. Centralne 


Towarz. Budownitze 


w Wiedniu 
zawiązane na wzajemności z kapita- 
łem zakładowym 


9 miljonów złr. 


z których najpierw 2 miljony 
wypuszcza się, 


nastrecza sposobność posiadania własnego 
domu, realności, willi itd. placacemu co 
miesiąc 10 złr. w. a. i wyżćj, tudzież 20 
złr. wstępnego w. a. raz na zawsze. Każda 
wpłata przynosi 5 odsetków aż do pierw- 
szego zamknięcia rachunku i bierze potem 
udział w całym czystym zysku Stowarzy- 
szenia. 

Oświadczenia o chęci przystąpienia do 
tegoż towarzystwa z załączeniem pieniędzy, 
przyjmuje: 


Jeneralna reprezentacja 


austr. central, 


Towarz. Budowniczego 
Wien, Opernring, 2l, 


gdzie bezpłatnie wydaje i przesyła sie pro- 
gramy, statuta i td. 


przesyła najmnićj 4 słoiki i wszelka wyższa ilość 


Główny skład zakładów leczących kumysem 
| (Kumys Heil- Anstalten) 
Wien, Mariahilferstrasse 36. Bern (S. Friedli jun.) 
NB. Chorzy, którym nie pomogły żadne leki, zechca % wszelka ufnością zrobić 
ostatnia próbe z kumysem. 


Zakład fotograficzny 


WALER. RAEWUSKIEGO 


w Krakowie. 

Wesoła, Ul. Podwale Nr. 27 lit. B. 
(przy plantacjach naprzeciw Re- 
sursy Niemieckiéj) 
wykonywa 


portrety fotograficzne 


bez względu na pogode 
4 

po nastepujacych cenach: 
Tuzin fotografij w formacie karty wi- 
zytowćj, w oświetleniu zwykłóm lub rem- 
brandtowskiem, w popiersin lub w całój 

figurze złr. 5. 
Następny tuzin złr. 4. 


Pół tuzina takichże fotografij złr. 3. 
BĘ" Matryce przechowuje sie dwa lata. 7%Bat 

Zakład obecnie jest w posiadaniu kilku- 
nasłu tysięcy matryc (począwszy od r. 
1863 aż do ostatnich czasów) które tylko 
do I Lipca 1872 zachowane będą. — 
Osoby życzące sobie mieć kopje tychże, 
zechcą jednę fotografję przysłać na pokaz. 


Kupno, sprzeclaż i zamiana 
wszystkich 
Papierów państwowych, Obligacji pierw- 
szeństwa, Losów kolei żelaznych, banko- 
wych i przemysłowych. 


Spłata kuponów, 
zlecenia giełdowe załatwiaja się za gotowiznę 
albo za zaliczkę 10%. 


Losy wszelkiego rodzaju 


sprzedaje się za opłata rat miesięcznych po 5 złr. 


ROTSCHILD & COMP. 


Wiedeń, Opernring 21. 


E wity 20-częściowe 
ważne na wszystkie ciągnienia bez dalszych 
wpłat za: 

Aust. Losy państwa z roku 1889 złr. 10. 

1860 „ "8. 

h R h e 8. 
Węgierskie losy premiowe 1870 „ 7. 
Losy tureckie z roku 1870 

(36 ciagnień) 


n n LJ » 


Z nadchodzącym kwartałem 
przyjmuje się przedpłatę na następujące pisma czasowe: 


Bibliotekę romansów i powieści, kwart. 2 złr. 50 c. 

Bibliotekę unaiejęt. lekarskich, patrz poniżćj: 

Bibliotekę warszawską, rocznie 15 złr., półrocznie 8 złr. 

Bluszcz, kwartalnic 2 złr. 75 c. z przes. poczt. 3 złr. 10 c. 

Djakekt, kwartalnie 1 złr. 

Eincyklopecdję, powszechną mniejsza S. Orgelbranda kwart. w micjscu 3 złr. 60 e. 
z przes. tomami 4 złr. Encyklopedja ta obejmować bedzie 8 tomów, każdy tom 30 arkuszy ścisłego dwuszpaltowego draku, - kwartalnie tom 
jeden wyjdzie. Będzie ona nie tylko prostem streszczeniem dawnój 28 tomowćj Eacyklope dji, ale zarazem bedzie dopełnióna i uzupełniona. 

Grazetę lekarską półrocznie 5 złr. 

Ereitzraann Dr. Chirursję, wychodząca w Warszawie dotad, wyszło ark. 34 na całe dzieło 8 złr. 34 e. 

Exłosy kwart. 3 złr. 30 c. z przes. poczt. 3 złr. 82 c. 

Etłosy z dziełami p sowę, okey „e kwart. 5 złr. z przesyłka 5 złr. 75 e. 

Erraszewskiego J. | Zbiór powieści (rocznie 18 do 20 tomów). 

zronikę pajak (pirmo tygodniowe*wychodzace w Warszawie) rocznie 8 złr. 

NIW E (pismo tygodniowe, jedno z najcelniejszych wychodzacych w Warszawie) kwartalnie.3 złr. z przesyłką 3.30. 

Przegląd lekarski RI co tydzień w Krakowie z dodatk. „Hygieny publicznćj* kwart. 1.50, z przes. 1,80. 

Przegląd polski rocznie 12 złr. kwart. 8 zir, 

Przyroda i Przemysł z dodatkiem FEsięgi wynalazków pismo tygodniowe i illustrowane przez 
dziennikarstwo z wielkióm uznaniem przyjete kwart. 3 złr. z przes. 3 złr. 30 c. F~ Kwartalu I-go jest już bardzo mala liczba egzempl. 

Tygodnik illustrowany, kwat. 3 złr. 30 e. z przes. 3 złr. 82 c. 

Tygodnik mód i powieści kwart 3.26 z pozen 3.51. 

Tygodnik romansów i powieści kw. 1.40 z przes. 1.66 z dzivł, Korzeniowskiego kw. 3.10, z przes. 3.60. 

Tygodnk Wielkopolski w miejscu 1.20, z przes. 1.4). 

Wędrowiec kwart. 2.30 z przes. poczt. 2.50. 

Wędrowiec z dodatkiem kwart, w miejscu 2 złr. 90 c. z przes. 3 złr. 20 c. 

wieniec pismo illustrowane, wychodzace dwa razy na tydzicń w Warszawie, najtańsze z pism illustrowanych, kwartalnie 
3 złr. z przesyłka 3 złr. 52 c. 

"Wieniec z Fincyklopedją powszechną niniejszą kwart. 4, złr. 80 c. z przesył. (Kney- 
klopedja tomami) 6 złr. 


zgłoszenia acresować należy do Księgarni wydawnictwa dzieł tanich 
i pożytecznych w Krakowie w Rynku głównym Nr. 14. 
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Obicia pokojowe 
pokoj , 
z najsłynniejszych fabryk krajowych i zagranicznych, zwój 14-to 
łokciowy od 15 centów począwszy. 

Przyjmuje także tapetowanie pojedyńczych pokoi lub ca- 
łych mieszkań, gmachów i wykonywa takowe podług najnow- 
szych wzorów paryzkich. 


. 
ale K | AZAT PIE 
Maszyny do szycia 
e e 
wszystkich systemów mianowicie oryginalne amerykańskie Ho- 
wego, Wheeler i Wilson, Singera Grover i Baker. 


Dywany angielskie. 


we wszystkich możebnych rozmiarach i jakościach. 
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Instrukcji o grze loter 
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R. von Orl 


profesor matematyki 
w Berlinie, Wilhelnstrasse Nr. 5. 
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Redaktor odpowiedzialny i wydawca Stanisław Strzeszyński. Czcionkami drukarni „Kraju“ pod zarzad. St. Gralichowskiego. 
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